
Nr. 4. Kraków dnia 23 Kwietnia 1881 r. Kok I

P IS M O  D W U T Y G O D N IO W E .
P renum erata  w yn osi:

W  K r a k o w i e : ............................ rocznie złr. 2 '4 0  półrocznie złr. 120 kw artaln ie złr. — '60
W  A u s t r y i : ..................................  „ „ 3 '20  „ „ 1'60 „ „ —’80
W  N ie m c z e c h : ............................. „ mrk. 6 '40  „ m rk. 3 ‘20 m rk. 160

Pojedynczy numer 1 0 ,  z przesyłką pocztową 1 2  centów.
Inseraty  przyjmuje tylko Adm inistraeya „Krakow ianina" i „Kroniki Krakowskiej" po 5  eent. 

od wiersza drobnym drukiem  (petit).

W ychodzi dwa razy na m iesiąc.

ADMINISTRACYA w DRUKARNI ZWIĄZKOWEJ w KRAKOWIE.

Prenumeratę przyjmują:
Adm inistraeya „ K r o n ik i  K r a k o w s k ie j"  i „ K r a k o w ia n in a " ,  ageneye tychże pism, oraz 

v  wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i zagranicą.

Kralców d. 23 lewiet. 1881 r.

Jeżeli pierwszy akt dramatu petersbur
skiego przejmował jednych oburzeniem na 
ty ch , którzy targnęli się na głowę korono
waną, drugich litością dla cara, jako czło
wieka, a innych weselem , że udał się na
reszcie zam ach, który kosztował tyle tru 
dów, to akt drugi, odegrany w wielki pią
tek, wywołał u wszystkich j e d n o  t y l k o  
u c z u c i e !  Znakomici bo odegrali go akto- 
rowie, niepośledni stworzył autor. Moskwa 
liczy się do państw europejskich,— ale scena 
wielkopiątkowa, zadaje kłam temu, w Azyi 
jej miejsce i to nie w Azyi dzisiejszego wieku.

Każdego, kto czyta opis stracenia caro- 
bójców, przejmuje groza i oburzenie na po
gwałcenie wszelkich szlachetniejszych uczuć. 
Wykonanie wyroku nie było karą, ale zem 
s t ą  wyrafinowaną, pastwieniem się nie ludz
ki (mi : Pięciu skazanych wprowadzono na 
szafot razem i tracono tak, że jeden patrzył 
na okropne konanie drugiego a konanie to 
wszystkich pięciu trwało przeszło pół go
dziny I Jakie uczucia powstawały w duszy 
skazanych? Wybrano kata, który najnie- 
zręczniej w świecie spełniał swe rzemiosło: 
drugi z kolei wieszany Michajłow, urwał 
się dwa razy z postronka! Prócz tego, kat 
zakładał pętle na gardło a nie na kark, aby 
konanie trwało dłużej, a z pod nóg traco
nych nie usuwano dość prędko ławki. Sce
na wspaniała, oświecona pięknem wiosennem 
słońcem, dokoła las pik kozackich i przypa
trujący się jej członkowie rządu, grono ofice
rów pali wesoło papierosy i dowcipkuje, a 
sześódziesięciotysięczny tłum ludu, głuchy,

niemy — nie pojmuje grozy aktu, jaki się 
odgrywa w oczach jego!

Na szafocie, skazani, zachowują się pra
wie z bohaterstwem, całują krzyż, z uśmie
chem poddają szyję katowi wstępując silną 
stopą na rusztowanie szubienicy.

Korespondenci wszystkich dzienników wy
rażają jedno tylko uczucie — uczucie grozy 
i oburzenia. Zdaje się, że i nieinaczej sce
na ta oddziałać musiała na tłumy, zwłasz
cza, że pewnem i wiadomem ogólnie jest, 
iż skazanych przed wykonaniem wyroku 
brano na tortury. Gaz/ naród, opowiada, że 
na Karakazowa w roku 1864, a później na 
Groldenberga, używano gorącego ołowiu, laku, 
szczotek elektrycznych i Bóg wie jakich przy
rządów. Podobnie m u s i a ł o  sie dziać i te-o o
raz, gdyż ju ż  po  o g ł o s z e n i u  wyroku 
sądowego, poczyniono liczne aresztowania, 
w Petersburgu, możebne t y l k o  w skutek 
zeznań skazanych. A czyż można przypusz
czać, by ludzie c i, którzy w śledztwie i pod
czas rozprawy okazali tyle mocy ducha, do
browolnie, bez powodu.poczynili zeznania?

Polieyi tajnej zamało kara śmierci — jej 
potrzeba pastwienia się nad nieszczęśliwymi, 
ona łaknie ofiar, wiele ofiar, a są tortury, 
dlaczegóżby ich nie użyć? Naiwny „Czas“ 
krakowski nie pojmuje powodu ostatnich 
aresztowań —- co w ięcej, każe nawet płakać 
Aleksandrowi III że senat i korona zmusiły 
go, iż przystał na wykonanie wyroku!

O! łzy krokodyle!
Jaką korzyść odniesie carat? — zobaczy

my. Komitet wykonawczy rewolucyonistów 
opłacze ofiary, ale mieć będzie tę pociechę, 
że każda kropla krwi skazanych opłaci się

pozyskaniem prozełitów dla rewolucyi. W ka
żdym razie krok, którego doniosłości car nie 
obliczył: ze skazanych wyrokiem sądowym 
zrobił ofiary, bohaterów, bo tłum ludu nie
my, głuchy, głupi, patrząc na ostatnie chwile 
skazanych i na pastwienie się nad nimi. mi- 
mowoli będzie roztrząsać całą sprawę, a wy
nikiem tego być musi zawsze to , że ludzie 
ci dobrowolną ponieśli śmierć dla idei wyż
szej „za naszą i waszą wolność“. Nie wcho
dzimy tutaj .w sposób uzyskania tej wolno
ści dla ludu, nie pochwalamy teroryzmu 
t e g o  rodzaju, ale mimo woli musi się czuć 
poszanowanie pewne dla ludzi, co śmiało 
patrzą śmierci niechybnej w oczy, a z dru
giej strony oburzenie na rz ą d , który s i e 
m ś c i  a nie karze.

W  Moskwie, tej liberalnej Moskwie, któ
rej car mianuje się oswobodzicielem milio
nów niewolników, nie istnieje kara śmierci. 
Popełń pięćdziesiąt najszkaradniejszych, naj- 
podlejszycli zbrodni, ukoronuj je setką mor
derstw—pójdziesz w katorgę na całe życie, 
ukarzą cię,.; ale niechaj padnie na ciebie po
dejrzenie żeś chciał rząd obalić, nie czeka 
cię k a r a ,  l e c z  z e m s t a ,  pastwienie sie. 
tortury, a nareszcie szubienica.

W kodeksach wszystkich państw i wie
ków jest kradzież, oszustwo, morderstwo, 
zbrodnią— złe jest bezwzględnie złem, wy
jątek stanowi przestępstwo polityczne, bo to, 
co było zbrodnią wczoraj, jutro będzie cnotą. 
Dowodu nie potrzeba naw et, gdyż historya 
bieżącego stulecia dostarcza go sama. W Mo
skwie nie karza śmiercią b e z w z g 1 e d n e io o O o
zbrodni, ta kara istnieje tylko dla przestęp
ców politycznych, d la  zb r  o d n i w z g 1 e-

O JAKŻEŻ BYŁBI SZCZĘŚLIWY!
Obrazek z życia, zdarzenie prawdziwe. W spomnienie z 1851 r. 

przez F r a n c i s z k a  L u b ic z a .

I.
Moje małżeńskie z Helunią pożycie.

Byłem młodym, dopiero niedawno mianowanym 
urzędnikiem we Lwowie. Płaca wprawdzie niewielka, 
ale wystarczająca na przyzwoite utrzymanie siebie 
i Heluni, z którą przed kilku zaledwie miesiącami 
połączyłem się ślubem małżeńskim. Zaślubiłem dziew
czę młode i lioże, nie tyle może piękne, ile miłe i — 
anielskiej dobroci.

Moja Helunia była — cokolwiek więcej jak mier
nego wzrostu, a przytem kształtna i smukła, jak 
młoda sosienka, a gibka, jak brzózka. Jasne jej wło
ski rozdzielone w pośrodku, tworzyły bo bokach 
dość- wielkie, w tył głowy odczesane pukle, odsła
niające piękne i gładkie mądre czoło, tudzież śliczne, 
jasne jej skronie.

W jej czarnych cudnie oprawnych oczach, peł
nych życia i ognia, tyle głębokiego malowało się 
uczucia, a zarazem rozwagi i myśli, a w pełnych, 
wydatnych i tak jakoś lubo zakrojonych ustach pą
sowych, tyle słodyczy i — tyle miłości, że pogłą-

dnąwszy na jej lekko ściągłą twarzyczkę cery nie 
bladej i niezbyt rumianej i badając całość wyrazu 
niepodobna było powątpiewać ani na chwilę, że to 
istota cnót rzadkich i charakteru wielkiego; krótko 
mówiąc. Helunia zachwycała, przyciągała do siebie. 
Postać jej cała, była tak wiernem duszy jej odbi
ciem, że dla badacza był dostateczny pierwszy rzut 
oka do ocenienia jej rzeczywistej, wewnętrznej war
tości.

W  jej mowie, głosie, ruchu i spojrzeniu, niepo
dobna było choćby najmniejszej dopatrzyć przesady. 
Ona była tak naturalna, tak szczera, zawsze otwarta, 
a przytem tak mile wesoła, a jednak łagodna, że 
ktokolwiek poznał ją bliżej, musiał pełnem ukochać 
ją sercem. To też poślubiwszy ją, coraz mocniej ko
chałem Helunię całą potęgą młodzieńczej siły i du
szy, całem morzem mojej miłości!

Helunia kochała mnie wzajemnie, w każdem jej 
słowie, w każdem spojrzeniu, tyle widziałem miło
ści i na każdym jej kroku tak niezbite swych uczuć 
składała mi dowody, że czułem się bardzo — bardzo 
szczęśliwy!

Do urzędu uczęszczałem pilnie, pracowałem gor
liwie, sumiennie i z przyjemnością prawdziwą, — 
po kilku bowiem godzinach pracy, wysoka w domu 
czekała mnie nagroda. Gdy wracałem z bióra, He
lunia wyglądając mię oknem, już z dala różowe pa
luszki do swych pąsowych przyciskała usteczek, i 
rzuciwszy mi rączką całuęa, zawsze wybiegła na 
przeciw, — wesołym, radosnym na ustach witała 
mię uśmiechem, objęła za szyję, zawisła na moich

ramionach, jam ją uścisnął serdecznie, ona wpijała 
się w usta, albo szczebiocząc i pieszczotliwie tuląc 
się do mnie, do naszego skromnego prowadziła miesz
kania i byłem bardzo, bardzo szczczęśliwy!

Pokoiczki dwa małe, urządzone choć skromnie 
ale gustownie, przyozdobiła Helunia kilkoma kwia
tów wazonki, które mi wniosła w posagu. Co rana 
własną pielęgnowała je rączką i piękne kwiateczki 
były tak hoże i takie świeże i takie wesołe, jak 
moja Helunia, a tak szczęśliwe — jak — my oboje!

Każdego pierwszego w miesiącu, gdy przyniosłem 
mą płace, wszystkie pieniądze mojej oddawałem żo
nusi, bo ona moim najlepszym była rachmistrzem, 
najlepszym kasyerem. Wszystkie wydatki naprzód 
obliczała na miesiąc i — bodaj małą kwotę odkładała 
na bok, przeznaczając ją •— jak mawiała— „na czar
ną godzinę! Nie mieliśmy wiele, unikaliśmy zbyt
ków, ale do szczupłych stosując się dochodów, mie
liśmy wszystko, co niezbędnie potrzebne, nie zna
liśmy trosków o jutro, nikt nam naszego nie zamącił 
spokoju, w dwóch pokoikach i w sobie, nasz cały 
zawarliśmy świat, wystarczaliśmy sobie, nie zazdro
ścili nikomu, nie pragnęli nic, czego nie możnaby 
własną zdobyć pracą albo własnem staraniem i — 
czuliśmy się bardzo, — bardzo szczęśliwi!

Czasami dąsaliśmy się, prawdziwie— jak dzieci. 
Helunia gniewała się na mnie, że nie mnie ona, 
a ja jej ostatnim całusem do snu zamknąłem po
wieki, a ja zaś dąsałem się nieraz, że nie ja Helunię, 
a ona pierwszemi pieszczoty zbudziła mię ze s n u /

Latem. — w dzień pogodny i jasny, wychodzi-
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d n  ej. Ozy to barbarzyńskie wykonanie wy
roku, dalej tortury a i nielogiczny kodeks 
karny Moskwy nie dowodzą aż nadto jasno, 
iż w Azyi. dla niej m ie jsce? ...

Wykonanie wyroku nasuwa nam jeszcze 
myśl jedne: Na szafocie stoją skazani. Nie 
popełnili oni zbrodni z jakichś codziennych 
płaskich pobudek, myśl wyższa, cel szlache
tniejszy, były sprężyną. Ci skazani, mają ty
siące. co pójdą w ich ślady, co poniosą krew, 
mienie w ofierze dla przeprowadzenia tej 
samej idei, Dowód, że naród moskiewski 
jest młodym, ma siły żywotne i przyszłość 
przed sobą, jeżeli znajduje wśród siebie ty
siące zdolnych do poświęceń, Szafot otacza 
lud niemy, głuchy: to inateryał, glina, która 
czeka tylko mistrza. Dziś ten lud milczy, bo 
nie zna praw swoich, bo go umyślnie de
moralizują, ogłupiają — ale carat sam mu 
otwiera oczy. Na lud i na dziecko działa 
najbardziej potęga przykładu, a carat czyni 
sain z własnej woli socjalistów —-bohatera
mi. Lud gotów pójść w ich ślady, a co 
będzie wtedy ?-

Szafot otacza dalej grono oficerów, którzy 
gwarzą wesoło i dowcipkują, kiedy nawet 
lud nieoświecony, czując uroczystość chwili, 
obnaża głowy. To próchno, które także ca
ratowi podkopuje nogi, choć ten dziś się na 
nim opiera. Szafot otacza nareszcie tajna po- 
licya,— ścierwo i zgnilizna, szakale nie ludzieI 
Taką jest dzisiaj Moskwa, ocierają się na
wzajem o się te żywioły, walka się rozpo
częła, po czyjej stronie zwycięztwo, przewi
dzieć nietrudno. Usłyszymy jeszcze nieje
den skrzyp szubienicy, ale ostatecznie car 
będzie musiał ustąp ić , bo dziś potrafili so- 
cyaliści sfanatyzowaó tłumy. Nie młodzież 
szkolna, nie garstka robotników należy do 
sprzysiężenia— ogarnęło ono wszystkie stany, 
i rozporządza z dniem każdym większą siłą 
fizyczną i m ateryalną, a wielki piątek dał 
stowarzyszeniu socyalistów do ręki siłę mo
ralną, bo sam carat stworzył ofiary — me- 
ezeńników soeyalizmu,

Koresponclencya Kroniki 
krakowskiej.

Wiedeń dnia 21 kwietnia 1881.
Według doniesienia dzisiejszego „Fremdenblattu“ 

jakkolwiek arcykomiczna, to pomimo tego nie mniej 
oburzająca loika dotknęła w tych dniach w Wiedniu 
trzech doradców korony JJEE . pp. Drów Prażaka, 
Dunajewskiego i Ziemiałkowskiego.

Nic dziwnego, że przed laty w Wilnie plakatami 
zakazano mówić na miejscach publicznych... po pol
sku, bo działo i dzieje się, to w Wilnie, a nie Wie
dniu, a zakaz był wydany przez rząd moskiewski; 
ale ażeby w państwie o rządzie konstytucyjnym mo
gły podobne pojawiać się brutalne pokrzywdzenia, 
to istotnie nie do uwierzenia.

Oto przy sporządzaniu ostatniego spisu ludności, 
w Austryi wspomnieni pp. ministrowie (jak i wszy
scy inni zwykli obywatele) powypełniali doręczone 
im kartki konskrypcyjne, wpisując w przedziałce prze
znaczonej do wykazania języka ( Umgangssprache) 
swój język ojczysty, p. Drażak „bóhmisch“ (czeski), 
a pp. ministrowie połacy: „polnischu (polski), oczy
wiście w tern niezbitem przekonaniu, że sobie po
stąpili arcylegalnie, według najlepszej swej woli i 
wiedzy, nie przypuszczając jak najmniejszej wątpli
wości, aby to ich oświadczenie mogło kiedykolwiek 
ulegać jakiemu zakwestyonowaniu, lub jakiej dyskusyi.

PP. ministrowie zawiedli się jednak srodze, gdyż 
burmistrz tutejszy Dr. jur. Newald jako przewodni
czący komisyi konskryjfcyjnej, nie pytając się już 
wcale wspomnianych trzech ekscelencyi o ich zda
nie, p o p r z e k r e ś l . a ł  w y r a z y  „bóhmisch i pol- 
nischu zamieniając je po prostu na: ndeutschu (nie
miecki), jak to się zresztą w Austryi działo obecnie 
w niezliczonych innych wypadkach, i który to pro
ceder Fremdenblatt widocznie pochwala!!!

Tylko przypadkiem dowiedzieli się wspomnieni 
pp. ministrowie o urzędowem bezprawiu, którego 
sami padli ofiarą, a w poczuciu pokrzywdzenia wnieśli 
zażalenie do c. k. n. a. namiestnika, JE . p. Pos- 
singera-Ohoborskiego (również Polaka) żądając, by 
im samym, .... bez opieki p. burmistrza, wolno było 
orzec, jakim językiem zwykle mówią, gdyż tu wcale 
nie było mowy o języku urzędowym!!!

I  należałoby mniemać, że to zażalenie pp. mi
nistrów odniesie bezzwłocznie skutek, a pp. tajni' 
radcy otrzymają obok przeproszenia, przykładną sa- 
tysfakcyą!!!

Stało się. inaczej, albowiem na razie odpowie
dziano argumentem, że komisya postąpiła sobie ści
śle według instrukcyi namiestnika, albowiem według 
tej instrukcyi (dosłownie) „tylko zwykłym słowiań
s k im  wyrobnikom (gewohnliche slavische Arbeiter) 
„lub osobom przebywającym po ordynarnych szyn
k a c h  (in Kantinen) wolno się przyznawać do in- 
„nego, nie niemieckiego języka.

Inne osoby zaś posiadające taki stopień inteligen- 
cyi (czemże to zbadać?), iż można przypuszczać, 
że rozumieją po niemiecku, już należy bez wszelkich 
względów na ich własne oświadczenie, zapisywać 
miedzy niemców!!" *»

I czemże w obec tego obrusienie mpadnaieo 
hraja, lub krzyżacka gennanizacya w W. ks. po- 
znańskiem ?

W  tym jednak wypadku (lecz tylko w tym) po
noś JE. pan prezydent ministrów hr. Taaffe swoją 
powagą przy szedł w sukurs pokrzywdzonym pp. mi
nistrom, i rozkazał aby im oddano ich prawa co do 
stanowienia o swoim języku, lecz cóż stało się i sta
nie z krociami pokrzywdzonych, za którymi nie uj
muje się aż trzech ministrów z prezydentem na czele?

Tak u nas w Wiedniu fabrykują statystykę, ową 
modną wszechwładną podstawę do równouprawnienia 
ludów!

Drugą razą napiszę wam uwagi nasuwające się 
co do szlązkich szkół średnich i południowych słowian.

Wczoraj pochowano tu Adolfa Kunertha niegdyś 
dyrektora e. k. wyższej szkoły realnej we Lwowie, 
który w niedzielę wielkanocną na ulicy nagle zakoń
czył życie.

Sprawy miejskie.

Jeszcze Sukiennice. „Krakowianin11 podając w o- 
statnim numerze swojego pisma odnośne cyfry ze 
sprawozdania Komitetu odbudowy sukiennic, nad
mienił o utrzymywaniu drogiego tamże dozorcy, bo 
za wynagrodzeniem 1000 ztr. rocznie. Zarzut to tern 
słuszniejszy, gdy w obec smutnego stanu finansów 
naszego miasta, jak największa oszczędność pod każ
dym względem, zaleca się sama przez się. Najwięksi 
przecież panowie, nawet magnaci, nie opłacają tak 
hojnie swoich intendentów, chociaż ci o wiele więk
szą mają czynność niźli dozorca sukiennic. Taki in
tendent doziera wszystkiego, odpowiedzialny za wszyst
ko, odbiera czynsze i prowadzi rachunki; dozorca 
sukiennic zaś. żadnych nie odbiera czynszów i ża
dnych nie prowadzi rachunków. Posadę tę więc na
leży uważać raczej jako synekurę i dla tego powinna 
być zniesiona. Każdy z pracowitych dyetarysuzów 
Magistratu pobierający mniej niżli połowę tego, co 
dozorca sukiennic, bez porównania więcej ma od 
niego zajęcia. Powinniśmy zresztą wziąć na uwagę, 
że intendenci domów prywatnych, najczęściej wcale 
żadnej nie pobierają płacy, a obowiązek intendenta 
pełnią jedynie za bezpłatne mieszkanie. Zdaje nam 
się, że pod tym względem jesteśmy nieco lepiej po
informowani, niźli „Krakowianin"', który, ile sądzi
my, miał przed sobą- martwe tylko cyfry. Na utrzy
maniu dzisiejszego dozorcy zależeć ma Magistratowi 
głównie z tej przyczyny, że dzisiejszy dozorca, wta
jemniczony jest we wszystkie niebezpieczne przy- 
róbki wykonywane w sukiennicach, o czem, jak 
utrzymują, nie -wiedzą zwykli śmiertelnicy. Ten atoli 
powód, naszem zdaniem, jest zupełnie bezpodstawny. 
Tak bowiem jak całych sukiennic plan ogólny, po
winien być także i na każdą tego rodzaju przyróbkę 
plan specyalny, detajliczny i tego winien domagać 
się Magistrat od p. Prylińskiego. Na wypadek gdyby 
nie istniały takie planiki, czego jednak nie przypusz
czamy, boć np. na wypadek, nie powiemy śmierci, 
ale na wypadek gdyby dzisiejszy dozorca dostawszy 
inną lepszą posadę, podał się do dymisyi, jakież 
byłyby następstwa? Czyż w takim razie musiałyby 
runąć sukiennice ? Czyż nie byłoby .już nikogo, kto 
byłby wtajemniczony w te n i e b e z p i e c z n e  przy- 
róbki? Przecież o tych przyróbkach powinno być_ 
poinformowane budownictwo miejskie z największą 
dokładnością! Płaca 1000 złr- rocznie; to cyfra nie
mała, po 20 latach reprezentuje to kapitał 20.000 
złr., które mogłyby być obrócone korzystniej i po
żyteczniej. W przekonaniu jednak, że głos nasz nie 
zostanie pominięty milczeniem, nie rozpisujemy się 
obecnie dłużej o tej sprawie a kończymy nasze uwa
gi jtem, że właśnie teraz, gdy ile nam wiadomo 
Magistrat żadnych w obec dzisiejszego dozorcy nie 
zaciągnął obowiązków, byłoby na czasie, usunąć go 
za wynagrodzeniem trzechmiesięeznej płacy z góry. 
gdyż obecnie gdyby nawet nie mógł być umieszczo
ny w Magistracie, łatwo dostałby się do jakiego 
przedsiębiorstwa lub na jaką prywatną posadę np. 
do kolei transwersalnej.

liśmy zawsze oboje, ażeby po całodziennej pracy, 
świeżem odetchnąć powietrzem. Jam ujął rękę He- 
luni, ona przytuliła się do mnie, jam jej opowiadał 
chwile przeszłości, ona słuchała mię bacznie, czasa
mi łza żalu zakręciła się w oku, czasami wesołość 
z naszego jaśniała oblicza, a radość i szczęście try
skały nam z oczu.

Ludzie stawali, patrzyli na nas, jak na dziwo 
jakie i — „O jakżeż oni dobrali się razem! O jakżeż 
oni szazęśliwi" przychylni mawiali znajomi. A u ob
cych? O Boże! Gdy jedni z szczerem patrzyli na 
nas zadowoleniem, drudzy uśmiech szyderczy, inni 
uśmiech złośliwy mieli na ustach.

Ależ oni, — oni nie byli szczęśliwi! Oni zatem 
i w nasze niezamącone niewierzyli szczęście.

A gdy już późnym nieraz wieczorem, wracaliśmy 
do domu z naszej przechadzki, Helunia mi często 
prawdziwą sprawiała niespodziankę, nieznacznie bo
wiem do drugiego wymknąwszy się pokoju, nieba
wem z pełnym, pięknych poziomek, wiśni, lub in
nych owoców wracała talerzem.

„Cóż to, zkąd to?“ pytałem zdziwiony.
„Zkąd pytasz?" odpowiadała wówczas i dodawała 

rozpromieniona radością: „To Twoja Helunia lubemu 
mężusiowi swojemu z zaoszczędzonych kupiła pie
niędzy".

Tu prawie zawsze do niewinnej przychodziło 
sprzeczki. Jam jej najpiękniejsze wybierał owoce, 
a ona — ukradkiem — napowrót częstowała mnie. 
niemi. Takie figle często płataliśmy sobie wzajemnie. 
Schwytawszy mię na uczynku, Helunia miłą nazna

czała karę, musiałem bowiem dozwolić, ażeby swą 
własną karmiła mię ręką.

Ileż to było radości i—ileż uśmiechu! Schwytana 
zaś sama, niechętnie podobnemu poddawała się lo
sowi, bo wówczas taką błagalną i tak pokorną na
stroiła minkę, tak lubo różowe, drobne swe rączki 
do kornej ułożyła prośby i z wyrazem takiej nie
winności spuszczała swój wzrok, albo tak miłosier
nie popatrzyła na mnie, że mimo najszczerszych 
chęci wymierzenia kary, nawet w mym żarcie, nie 
mogłem być srogim. Pokorna jej minka, widoczne 
do winy przyznanie, wywołały u mnie uśmiech na 
usta, a ona wówczas klasnąwszy w białe swe dło
nie, wesoła jak dziecię, rożśmiała się do mnie z wy
razem najgłębszej miłości popatrzyła mi wT oczy, a 
gdy dostrzegła wzajemność, gdy była już pewna 
zwrycięztwa, drobnemi rączęty musnęła twarz moję, 
nachyliła się do mnie, nadstawiła lube usteczka, jam 
memi usty, dotknął jej ust, ona serdecznym odpła
ciwszy całusem na znak zawartej zgody, karmić się 
dała jak dziecię, po chwili jednak znów swoje nie
winne płatała mi figle. Ja udawałem, że nie widzę 
tego, i —ona była wesoła, była szczęśliwa, a i ja by
łem —szczęśliwy,—bardzo szczęśliwy!

Nieraz do późna,— dzieła historyczre albo dobo
rowe powieści czytaliśmy razem.—Zwycięztwo pocz
ciwej sprawy, niewypowiedzianą sprawiało jej ra
dość, nieszczęścia zaś naszego narodu, albo też klę
ski osób prywatnych, w głęboki wprowadzały ją 
smutek, nieutulonym przejmowały żalem, albo z wiel
kich, ciemnych jej oczu, wydobywały całe łez zdroje.

„Praniu, mój Praniu!" łkając wówczas mówiła 
Helunia i dodawała: „O czemuż, czemuż oni nie 
tak, jak my szczęśliwi?

Jam ją pocieszał i tulił od płaczu, a czasem — 
zupełnie przerwałem czytanie.

Gdy pracowałem w biórze, ona dzień cały igieł
ką albo szydełkiem i naszem małem zajęta gospo
darstwem, pamiętała o wszystkiem. Nie troszczyłem 
się o nic,—ona znała i zaopatrywała me wszystkie 
potrzeby, o wszystkie możliwe dbała wygódki i tak— 
przy wspólnej pracy i na pieszczotach—wesoło, miło, 
upływał nam czas i szybko mijały godziny i dnie, 
tygodnie i—miesiące.

Pewnego dnia, — pamiętam jak dziś. —gdy przed 
wieczorem powróciłem z bióra, wpośród pieszczot 
najczulszych, posmutniała nagle, lśniące jej oczy 
straciły swój blask, powieki o ciemnych rzęsach dłu
gich, zwisły jakby w omdleniu, z pod powiek dwie 
wielkie, jak perły, spłynęły łzy, pąsowe usteczka 
zwinęły się do płaczu i zbladła miła mojej Heluni 
twarzyczka, główka opadła na piersi i rączki opadły 
jakby bezwładne i w mojej, zwyczajnie tak wesołej 
Heleni, — ujrzałem nagle tak wierny obraz, takie 
uosobienie ciężkiego smutku, że tym widokiem wzru
szony do głębi, ująłem jej rączkę i całując ją  i przy
ciskając z zapałem do ust: „Heluniu"! zawołałem 
przerażony i spytałem spiesznie: „Co ci to , co moja 
najdroższa"?

(C. d. n.)
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Jarmark krakowski z dniem św. Wojciecha roz
począł się i ku największemu zdziwieniu widzimy, 
że te obrzydliwe budy jarmarczne znowu usadowiły 
się w samym rynku, ażeby swojemi wdziękami za
słonie sukiennice, do których, zda się, obecnie nie 
ma przystępu. Ależ mniejsza o nas, my możemy 
przenieść brak widoku sukiennic przez dni 20, o 
nas nie chodzi, tu wcale, ale o kupców, którzy w su
kiennicach ponajmowali sklepy, którzy te sklepy o- 
płacają stosunkowo dosyć drogo, którzy nadto utrzy
mują tam ludzi i opłacają podatki wysokie. Jestto 
strata dla naszych kupców, boć i któż pójdzie do 
sukiennic, gdy w budzie, owem szatrze na straszenie 
wróbli w konopiach, każdego towaru dostanie taniej? 
Jestto pokrzywdzenie tutejszych obywateli na korzyść 
przybyszów lub blagierów. Zdaje nam się, że nale
żało obecnie wziąć na uwagę, że po wydzierżawie
niu sklepów w sukiennicach, przyjmuje się zarazem 
i obowiązek wszelkich dla dzierżawcy dogodności, 
stawiać mu zaś że tak powiemy, zaplecze szatra ta
kiego przed nosem, które to szatro sprzedażą choć 
lichych lecz tanich towarów, czyni mu nadto dot
kliwą konkurencyą, jest co najmniej niegrzecznością 
jeżeli n i e . . . .  W każdym razie jestto nie tylko 
uchybieniem w obec naszych kupców, ale nawet 
w obec siebie samego, w obec przyjętych na się 
obowiązków i własnego sumienia, jestto lekceważe
niem interesów odnośnych dzierżawców sklepów 
w sukiennicach, dowodem braku estetycznego zmy
słu i dowodem najwyższej niedbałości o nadanie Kra- 
kowowi choćby pozorów większego miasta.

O ile nam wiadomo, Magistrat sam i Prezydent 
Dr. Weigel zaproponowali postawienie tych bud na 
Kleparzu, co byłoby bardzo właściwem, nie raziłoby 
bowiem zaraz na wstępie gości przybywających z za 
granicy, ale niestety! Dobre chęci, rozbiły się o upór 
odnośnej sekcyi, która sprzeciwiała się temu stanow
czo i broniła swojego zdania tak zawzięcie, jak Omer 
Basza pozycyi pod Plewną. Motywa sekcyi jednak 
nie. są nam znane, domysły zaś nasze, nie wiemy 
czy trafne a więc przemilczymy je tu zupełnie.

Naszem jednak będzie staraniem, ażeby w przy
szłym numerze naszego pisma, jeżeli w tym wzglę
dzie nie wyprzedzi nas „Krakowianin", podać czy
tającej nasze pismo Publiczności jak najdokładniejszy 
wykaz wszystkich kupców jarmarcznych rozpostar
tych w tych budach, tudzież ocenienie jakości na
gromadzonych tam towarów.

Na zakończenie pozwalamy sobie umieścić z Nr. 
11 ..Dziennika dla wszystkich" krótki wyjątek, w któ
rym korespondent z Krakowa między innemi pisze 
o naszych jarmarkach:

„Dawniejsze jarmarki sprowadzały w mury mia- 
„sta liczne falangi kupców z ościennych krajów i
„transakcye liczyły się na miliony. Dziś jarmarki
„śto Michalski i kwietniowy stają się przyczyną 
„chwilowej emigracyi żydów z Kaźmierza, którzy 
„przez dwa tygodnie udają cudzoziemców i poro
biw szy  nieszczególne interesa wracają napowrót do 
„swoich siedzib. Miasto nie ma żadnych dochodów,
„kupujący i sprzedający nic nie zyskują i b y ł o b y
„ d a l e k o  p r a k t y c z n i e j ,  g d y b y  o w e  t a r g i  
„ b y ł y  s k a s o w a n e ,  o czem podobno już zamy- 
„ślają (?) w Padzie miejskiej".

0 konsensach na szynkownie. — O ile nam wia
domo. a przynajmniej o ile nas poinformowano, do
tąd jeszcze bywają wydawane konsensa na wyszynki. 
Pojmujemy dobrze, że tego uniknąć niepodobna, nie 
wiemy atoli na jakiej podstawie jeden i ten sam 
przedsiębiorca kilka posiada konsensów. Zdaje nam 
się, że jest to rzeczą pp. komisarzów obwodowych 
zbadać, czy tak ma się rzecz w istocie, oraz, czy 
nie jest to (gdyż tak w y d a j e  s i ę  koniecznie) pro
tegowaniem jednych a pokrzywdzeniem drugich 
przedsiębiorców. Na to bowiem użalają się przed 
nami i właśnie list taki mamy pod ręką. Autor tego 
listu mniema, że ńiektórzy szynkują na kilku kon
sensach a mianowicie, że jeden przedsiębiorca ma 
szynk przy ulicy Floryańskiej, na Małym rynku i na 
Stradomiu, drugi zaś na Małym rynku i przy ulicy 
Stolarskiej. Oprócz tego znajdujemy w tym liście 
zażalenie, że wielu szynkuje bez konsensu i że wobec 
takich, żaden poczciwy przedsiębiorca nie wytrzyma 
konkurencyi, boć konsens kosztuje 90 złr., a że tam
ten nie opłaca tej kwoty, sprzedaje więc taniej, a 
tem samem i—więcej. Jeżeli zaś wydarzy się, że 
zostanie schwytany na uczynku, niewiele troszczy się 
o to, bo niemało upłynie czasu, nim zasądzony zo
stanie na zapłacenie kary pieniężnej, potem rekuru- 
je raz i drugi i po upływie najmniej dopiero pół 
roku, zapłaci 20 lub 25 złr. kary i znowu szynkuje 
dalej, złapany bowiem ponownie i ponownie zasą
dzony, choćby nawet na podwójną karę, zwleka ile 
możności jak najdłużej i ostatecznie zawsze zapłaci 
mniej, niźli wynosi opłata konsensu. Zdaje się nam, 
że takie nadużycia, dałyby usunąć się tylko tym 
sposobem, jeśliby za przewinienia tego rodzaju wy
znaczano kary wyższe od opłaty konsensu.

Posiedzenie Rady miasta odbyło się d. 21 b. m.
Pomiędzy innemi sprawami przystąpiono do wyboru 
deputacyi, która w d. 8 p. m. złożyć ma imieniem 
miasta Krakowa życzenia Najd. Następcy Tronu Ar- 
cyksięciu Rudolfowi. Wybrano więc Prezydenta Dra 
Weigla, Wiceprezydenta Muezkowskiego i Dra Szlach- 
towskiego. Potem nastąpiły wybory do wielkiego 
Wydziału Kasy Oszczędności w Krakowie i wybrano 
13 członków, a mianowicie: PP. Hen. Schwarza, 
Wł. Glixellego, Walerego Rzewuskiego, Dra War- 
szauera, Dra M. Bochenka, Dra Kopffa, Judę Birn- 
bauma, Juliusza Grossa, Adama Ciechanowskiego, 
Wł. Fischera, Dra Faustyna Jakubowskiego, Erne
sta Stokmara i Dra Fr. Zolla.

Z kolei przystąpiono do sprawy o przyjęciu le
gatu ś. p. Dra Rydzowskiego i o przyjęciu wniosku 
spadkobierców po ś. p. Drze Rydzowskim, a mia
nowicie, ażeby zaraz z dniem 1 lipca objął Magi
strat na siebie budynki za wynagrodzeniem. Po 
krótkich dyskusyach za i przeciw, zapadła uchwała 
przyjmująca legat i wspomniony powyżej wniosek 
z przekazaniem całej sprawy komisyi uporządkowa
nia miasta łącznie z sekcyą ekonomiczną dla wypra
cowania planu rozszerzenia Magistratu i * obmyślenia 
mieszkania dla Prezydenta.

Dzikie brutalstwo tutejszego dozorcy cmentarza.
W czasie wyjazdu p. Marszałka Dra Zyblikiewicza 
do Wiednia z podziękowaniem do Naj. Pana, za
szedł na cmentarzu w mieszkaniu dozorcy Jana Pa
włowskiego wypadek o jakim wspominamy z naj
wyższym wstrętem i obrzydzeniem. Pawłowski, czło
wiek bez żadnego wykształcenia, nieumiejący nawet 
pisać, znany z gburowateści i brutalstwa, znienawi
dzony przez wszystkich podwładnych mu grabarzy 
i znajomych, ubliżył publicznie, na cmentarzu w spo
sób naj niego dziwszy pewnemu księdzu mieszkającemu 
u ks. kapelana cmentarza krakowskiego. Ksiądz ten 
udał się do mieszkania wspomnionego dozorcy o wy
jaśnienie. Pawłowski zamiast wyjaśnienia (jak prze
chwala się sam) potrzykroć rzucił zdziwionego księ
dza o ziemię a nadto do tego stopnia skopał noga
mi, że nieszczęśliwy ksiądz przyprawiony został o 
kalectwo na całe życie. Sprawa ta wytoczyła się 
przed M agistrat, ośmiu ludzi świadczyło przeciw 
Pawłowskiemu, do dnia jednak dzisiejszego nie ma 
jeszcze końca tej sprawy, a Pawłowski po dziś dzień 
funkcyonuje jako dozorca cmentarza chyba w tym 
celu, ażeby kiedykolwiek ku powszechnemu zgorzze- 
niu, rzucił się znowu nawet na samego kapelana. 
Na to przewlekanie sprawy szemrze Publiczność ze 
względu na miejscowość, jak niemniej ze względu na 
sponiewieraną suknię kapłańską i ze względu przy
należnego poszanowania stanu duchownego, domaga 
się ukarania dozorcy i usunięcia go ze służby. Zdaje 
nam się, że wymagania te są słuszne, bo jeżeliby 
nawet w mowie będący ksiądz był cokolwiek prze
winił w obec niego, dozorca nie miał żadnego pra
wa, wymierzać sobie sprawiedliwość w sposób tak 
brutalny i dziki! Dziwi nas zatem, że nawet po tym 
wypadku, znosi Magistrat w miejscu wiecznego spo
czynku takiego brutala!

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Teraźniejsza konkurencyą handlowa. — Upadek 
wielu dobrze renomowanych firm kupieckich w Kra
kowie osobliwie w ostatnich czasach — świadczy mnie
mamy dość wymownie o smutnym stanie naszych 
stosunków handlowych. Przyczynę tych stosunków 
należy upatrywać przedewszystkiem w fałszywej i 
nierzetelnej konkurencyi, która zaprawdę groźne 
przybiera rozmiary. Przytoczymy tu kilka tylko ta
kiej konkurencyi przykładów, a mianowicie:

Poczciwa firma pobiera towar za gotówkę lub na 
kredyt oznaczony terminem, z którego wywiązuje 
się wiernie i sumiennie. Inna firma pobiera towary 
na kredyt także z terminem oznaczonym, terminu 
jednak nie dotrzymuje wcale i w ogóle nie płaci 
nic i ogłasza bankructwo; w drodze licytacyi zaś 
żona, zięć, brat, teść lub szwagier bankruta, zaku
puje ten towar częstokroć za 1/10 część wartości. 
Rozumie się samo przez się, że towar taki bywa po
tem sprzedawany za bezcen, gdyż kupiec firmy re
nomowanej bez porównania sprzedaje go drożej, boć 
rzetelnego kupca kosztuje towar o 7io więcej, niźli 
wspomnionego dopiero bankruta. Wydarza się wpra
wdzie, że niektórego z takich spekulantów dosięga 
ramię sprawiedliwości, mimo tego jednak miewa on 
często dość czasu i sposobności uchylić się od uka
rania a nawet zabrawszy pieniądze, wraz z rodziną 
umknąć do A m e r y k i .  Drugą plagą uczciwej kon
kurencyi,. upatrujemy w sprzedawaniu fałszowanych 
i w najrozmaitszy sposób podrabianych towarów, 
które sprzedawane taniej od prawdziwych, nietylko 
niszczą popyt za towarami choć lepszemi lecz droż- 
szemi i podkopują tym sposobem firmy poczciwe, 
ale nadto fałszowaniem towarów krzywdzą publicz
ność a częstokroć i zatruwają konsumentów. Mate-

rye fałszowane n. p. za pośrednictwem barw. krzy
wdzą kupujących tylko pieniężnie, fałszowane zaś 
produkta do jedzenia lub picia, zatruwają kupujących 
powoli, a czasem nawet i na nagłą narażają śmierć. 
U nas w Krakowie, niedość, że trujemy się zepsu
tą, najlichszą wodą studzienną, ale nadto i artyku
łami żywności, co pozwalamy sobie twierdzić sta
nowczo, bo sprawy tego rodzaju znane nam są z do
świadczenia własnego. Mąkę np. zaprawiają gipsem, 
miód m ąką, wosk grochem , powidła tamaryndami, 
szafran krokonem lub włóknami z mięsa, śmietankę 
potażem a nawet m ąką, masło smalcem, ocet kwa
sem siarkowym, wódki wodą wapienną, namoczkiem 
lulku, pieprzu, papryki i t. d. kawy rozmaitemi na
wet bardzo szkodliwemi farbami, a cóż clopiero mó
wić o ekstraktach, smalcach i bulionach amerykań
skich, w które wchodzą Bóg wie jakie części skła
dowe. Policya lekarska powinnaby nieco energicz
niej przystąpić do tego dzieła, a niszczeniem fałszo
wanych towarów ochroniłaby mieszkańców od za
trucia, poczciwe firmy zaś uwolniłaby od fałszywej 
konkurencyi.

W Niemczech wydano terni czasy ustawę, zaka
zującą pod surową karą fałszywe nazywanie towaru, 
n. p. towarów bawełnianych niewolno nazywać weł- 
nianemi i t. d. Przewinienie w tym względzie po
ciąga za sobą karę, jak inne oszustwo.

Gzy u nas nie dałaby zastosować się taka ustawa?

Kolej transwersalna. — Wydział Rady powiato
wej w Rudkach, podał petycyę do Koła polskiego 
w Wiedniu podpisaną przez pp. M. Lewickiego, Al
bina Pryskiego, Henryka Jankę, Kwiryna Ulenieckie- 
go i Mikołaja Wasyliszyna, proszącą, by reprezen
tanci nasi bronili interesów naszych w tej sprawie,

Petycya u m o t y w o w a n a  r  a c y o n a 1 n i e żą
da,  by

1) niedopuśeić, aby na nowo założonej kolei trans
wersalnej, tudzież na istniejących już liniach łączą-, 
cyeh ją z koleją Karola-Ludwika, zarząd objęła kolej 
czerniowieeka;

3) postarać się o wprowadzenie w życie rezolu- 
cyi sejmowych L. 396 z 1880 o języku administra
cyjnym i o siedzibie dyrekcyi ruchu;

3) umożliwić krajowym kapitałom i siłom robo
czym , przedsiębiorcom, technikom i rzemieślnikom 
polskim zajęcie i zarobek przy mającej się rozpocząć 
budowie.

Byłoby do życzenia, by wszystkie wydziały po
wiatowe poparły petycyę Rady pow. z Rudek.

Wiadoiności literacko-artystyczne.

Muzyka Wielkotygodniowa. — Stabat Mater.
Stabat M ater dolorosa 
Justa crucem, lacrimosa 
B u m  pendebat Filius...
(„Stała Matka bolejąca...")

Te rzewne słowa są początkiem starego hymnu 
śpiewanego dawniej w kościołach katolickich w dzień 
Matki Boskiej Bolesnej a dziś zwykle wykonywane
go w Wielkim Tygodniu w kościołach lub na koncer
tach. Hymn ten smutny i tkliwy, w którym tak do
brze odbijają się wszystkie cierpienia Maryi Panny, 
cała poezya chrześcijaństwa, miłość i rezygnacya, 
napisany został podług najprawdopodobniejszych po
dań przez minorytę Jakuba de Benedictis zwanego 
także Jacoponus, który w roku 1268 wstąpił do za
konu Tercianów a w r. 1306 umarł.

Kompozytorów, którzy do tego tekstu muzykę 
pisali, jest po dziś dzień 36 a dzieł 39. Najsła
wniejsze kompozycye są: P a l e s t r y n y  (reformato
ra muzyki kościelnej i najsławniejszego mistrza szkoły 
niderlandzkiej w Rzymie założonej, ur. 1524 w Pa
lestynie, um. 1594 w Rzymie) napisana 8 głosowo 
na dwa chóry, — P e r g o l e s e g o  napisana dwu 
głosowo odznaczająca się słodyczą i miękkością i 
Emanuela d ’A s t o r g a  pisana na chóry i orkiestrę 
a mająca charakter ascetyczny. Z nowych kompozy- 
cyi podoba się szerszej publiczności najwięcej „Stabat" 
Rossiniego, wykonane u nas w Wielką Środę dnia 
13 kwietnia w sali redutowej pod kierunkiem p. 
Niedzielskiego jako V wieczór muzykalny krakow. 
Towarzystwa muzycznego; następnie zaś powtórzona 
w Wielki Piątek w kościele św. Anny o godzinie 5. 
Giaeomo Rossini (ur. w r. 1792 w Pesaro, um. w r. 
1868 w Passy pod Paryżem) napisał „Stabat" w r. 
1820. Oprócz 2 numerów czysto kościelnych, razi 
w tym dziele koloryt teatralny, szczególniej zaś w nu
merze 6tym, w kwartecie E a  M ater fons amoris; 
ustęp zda się, że jest żywcem wyjęty z jakiejś fran- 
cuzkiej opery salonowej z ubiegłego stulecia. Mimo 
tych wad mieści kompozycya ta niepospolite piękno 
i daje wokalnym siłom obszerne pole do popisu. 
Rossini, który w operze komicznej jest niezrównany, 
który wzbogacił środki orkiestralne nowem udosko
naleniem i wprowadził częstsze śpiewy zbiorowe 
(d’ensemble), wysnuł i użył wiele wybornych efektów 
w instrumentaeyi i tem podniósł drainatyezność swych
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dzieł, celuje i w tym „Stabat“ temi zaletami. Wy
konanie tego dzieła tak na wieczorku jak i w ko
ściele było dobre, a pyszna interpretacya Nr. 1 in- 
trodukcyi, przynosi zaszczyt Towarzystwu. W dal
szych numerach były małe usterki pochodzące nie 
z winy dyrekcyi, lecz pojedynczych śpiewaków. Wy
bornie wypadła w Nr. 4 arya na bas, którą odśpiewał 
znakomicie p. Jan Fuchs artysta opery, posiadający 
piękny metaliczny organ (basso profundo) o bardzo 
rozległej skali.

W Wielki Piątek wykonano aż trzy produkcye 
wielkotygodniowe muzyczne w trzech kościołach, 
z których dwie pierwsze stanowiły dzieła jak wyżej 
wspomniano „Stabat11 Rossiniego, drugie „Siedm 
słów“ Haydena, a trzecie w kościele św. Barbary
0 godzinie 3iej pod kierunkiem p. Steibelta składało 
się z różnych pięknych fragmentów. Nie mamy już 
miejsca wyliczać wszystkie wykonane ustępy, nad
mieniamy tylko, iż mieliśmy tam Largo Hiindla na 
kilkanaście skrzypców, urywek z Reąuiem Yerdiego, 
ustęp z Gallyi Gounoda i inne wyjątki, które z precy- 
zyą wykonano, lecz nie odpowiadały one zadaniu wiel
kotygodniowej muzyki kościelnej. W kościele P. Ma
ryi wykonano o godzinie wpół do 7 trzecią produk- 
cyę muzyczną pod kierunkiem p. Blaschkego nau
czyciela Tow. muzycznego. Pan Blaschke po długiej 
pauzie wziął znowu w tym dniu battutę do ręki i 
wykonał „Siedm słów“ Haydena. Nie wiemy czy 
by był lepiej nie uczynił, gdyby był wcale nie brał 
tej laseczki a nam zostawił dobre mniemanie o świe
tnych swoich dawniejszych czynach na tem polu. 
Dzisiaj sprawił nam wrażenie mniej św ietne; brak 
energii, niezdecydowany ruch ręki, tak iż w niektó
rych tępach tracił zupełnie władzę nad instrumen
talną i wokalną massą. Na usprawiedliwienie jego 
da się tylko powiedzieć, iż słaba orkiestra 13 pułku 
najwspanialszych nawet intencyi dyrygenta zrozumieć 
by nie mogła. Kilka głosów solowych w początko
wych numerach tego dzieła a mianowicie sopran
1 alt odznaczyło się bardzo pięknym odśpiewaniem 
swych partyi. W Palmową Niedzielę wykonał chór 
amatorski pod dyrekcyą zaszczytnie znanego nam p. 
Galla w kościele ewangelickim a capella psalm 43 
d-moll ośmiogłosowy i fugę a-moll czterogłosową 
Mendelsohna. Wykonanie tych wspaniałych utworów 
było zupełnie poprawne i spodziewać się należy, iż 
chór ten, dłużej w tym kierunku pracując świetnych 
w krótkim czasie doczeka się rezultatów.

M aurycy Sieber.

Teatr.— „Nowy system11. Komedya w % aktach 
z hiszpańskiego Hartenbusza.

Don Sobiesław, przystojny młodzian, z gorącem 
i zachem sercem, powodując się szlachetnemu pory
wami, doświadczał — jak zwykle—samych tylko nie
powodzeń i przykrości, postanowił więc zadać sobie 
gwałt i wynalazł nowy system, polegający na wprost 
przeeiwnem woli serca postępowaniu. I  oto — nie 
szukając,—jak zwykle— znalazł piękną, młodą i na
iwniejszą od naiwności donnę Stachowicz! . . . Do
wodząc, że jej nie kocha—jak zwykle—został przeź 
nią pokochany. Powiedziawszy jej ojcu, don Woj- 
dale, ogrodnikowi, że nie może się zgodzić na mał
żeństwo z jego córką, gdyż bliski jego krewny, don 
L andau, odmówi mu pomocy, — z rozkazu alkada 
Feliksiewicza, był wziętym przez straż i dostawio
nym do ołtarza—nie do cienia—pomimo, że świad
kowi swojego ślubu, don Szymciowi nadwerężył ter
mometr—chciałem powiedzieć kości. . . .

Nieszczęśliwy jego rywal, don Zapało, został opa- 
tem .—Tak więc, młoda para, niechaj przyjmie od 
nas życzenia: na ziemi fortuny — a opat w niebie 
korony. — Oprócz tego, wszystkim tym osobym ży
czymy całem sercem rozwoju pamięci pod chmur- 
nem naszem niebem, gdyż w Hiszpanii czasem za
wodziła. Cholewa.

(Nowy system jest farsą, której niepodobna ina
czej traktować, jak tylko w humorystyczny sposób.)

Przyp. Red.

R  o z m a i t o ś c i .
Dr. Stanisław Janikowski, profesor uniw ersytetu ja g ie ll., 

cz ło n e k  a kad e m ii n au k, zm a rł d n ia  21 b. m .—  Ś w ia t n au ko w y 

tra ci w  K im  jedn ego  z n ajp ra co w itszych  sw ych  c z ło n k ó w , 

społeczeństw o cz ło w ie k a  z sercem  —  a u c zn io w ie  p ra w d z i

wego ojca. Cześć Je g o  pam ięci!

Marszalek Zyblikiewicz zostanie m ian o w an y tajnym  rad cą, 
a starosta k ra k o w s k i h r. B a d e n i  rad cą  d w o ru  z o kazyi 

z a ślu b in  N astępcy tronu.

Strażnica wojskowa. S tary b u d y n e k w  R y n k u  p rzy  w ieży 

zaczęto rozbierać. J a k  do w iadu jem y s ię , ma tam b y ć  w zn ie 

s io n y  b u d y n e k  n o w y  przeznaczo ny na strażn icę w ojskow ą.

„Krakowianin11. T u  i ów dzie acz n ie lic z n e  dają się słyszeć 

g ło s y  p rze ciw k o  a rty k u ło w i naszego k o le g i „ K ra k o w ia n in a "  

pod tytułem  „O  naszym  teatrze". U trz y m u ją , ja k o b y  a rty k u ł 

ten p rze ra zić m ia ł p u b liczn o ść do tego stopnia, że p raw do po 
do b nie  m ało kto  uczęszczać będzie do teatru.

C o  do tego, upatrujem y w  zarzucie  tym  niesłuszno ść, o ile  
bow iem  i m y jesteśm y po in fo rm o w an i i o ile  sam i m ogliśm y

zbadać n ao cznie  stan naszego teatru, „ K r a k o w ia n in "  w yp o w ie 

d z ia ł p ra w d ę , a sw oje w y w o d y  o p ie ra ł na niezaprzeczo n ych  

d a n y ch ; sądzim y w  o gó le, że ostrzegać P u b lic z n o ś c i przed 

grożącem  je j niebezpieczeństw em , jest jednem  z n ajsu m ie n n ie j

szych o b o w ią zkó w  każdego pism a , które ma na ce lu  dobro 

p u b liczn e . P o d z ie la m y  w  z u p e łn o śc i zapatryw ania  w yrażone 

w  a rtyk u le  w spom nionym  i  m am y n ad zie ję , że R a d a  m. na 

seryo i  e ne rgiczn ie  zajm ie się tą spraw ą, i że a rty k u ł ten sta

n ie  się ty lk o  tym siln ie jszym  bodźcem  do starań o w zn ie sie n ie  

n ow ego gm achu te a tra ln e g o , a w  K r a k o w ie  przecież dzieło  
takie  ła tw ie j p rzy jść  może do skutku, n iź li n. p. w  P o zn an iu , 

gdzie ja k b y  „z p ia sk u  u k ręcon o  b ic z y k " .

Ulica Kopernika jest tak za n iedban a, że b y liśm y  ju ż  w ie 
lo k ro tn ie  proszeni, ażeby w  tym w zględ zie  po dn ieść sw ój g łos. 

U lic ą  tą przeciągają pogrzeby i  ka raw an y. Z acho d zi obaw a, że 

w obec tak w ie lk ic h  w  tej u lic y  w yb o jó w , iż  ka ra w a n  na 

w szystkie  ch w ie je  się strony, m ó g łb y ła tw o  w yd arzy ć się ten 

sm utny w y p a d e k , że trum na m o głaby w ypaść z ka raw an u 

i w  raz z c iałe m  zm arłego run ąć na u licę. C zy  b u d o w n ictw o  

m ie jskie  w ów czas dopiero zarządzi napraw ę tej u lic y  ?

Zapis Ś. p. Kitkowskiego 25.000 z łr. na p o drzu tkó w , o ile  
w iem y z w iarogodnego źró d ła , n ie d łu g o  stosow nie do w o li 

fundato ra zostanie w p ro w a d zo n y w  życie. T o w a rzystw o  k r a 

k o w sk ie  D o b ro cz y n n o ści spodziew a się, że z pro cen tó w  tego 

funduszu będzie m ogło stale utrzym ać 12 p o d rzu tkó w . S p o 

dziew am y się, że D y re k c y ą  tego T o w a rzystw a, która na swo- 

jem  sta n o w isku tak go dn ie odpow iada przyjętym  na siebie obo

w iązko m  , zastosuje w  tej spraw ie —  o ile  to zgadza się 

z w o lą  fundatora —  system p rzyję ty w  tych z a k ła d a ch  za g ra 

n icą, —  t. j.  przedew szystkiem  po w ierzać będzie n ie szczę śliw e  

istoty te sum iennym  ko b ie to m , przyczem pod  żadnym  wzglę
dem n ie  będzie polegać na zawodzącem  nas zaufaniu, ale prze 

zorną ko n tro lą  w ła sn ą  w  n ajd ro b n ie jsze  w n ik n ie  szczegóły. 

D o b ry  p o c z ą te k , to fundam enta pod ten p o żyteczn y gm ach 

w ie lk ie j przy szło ści, jesteśm y bow iem  p e w n i, że za przezacnym  

p rzy kła d am  ś. p. K itk o w s k ie g o  pójdą ch ętn ie  znane z szlach e
tn y ch  serc M a tro n y  P o ls k ie  i  P o ls c y  m ężowie.

Jesteśm y w szyscy śm ie rte ln i! G rz e c h  p ie rw o ro d n y  zm azany 

m ęką J e z u s a ! M im o  tego grzeszym y w szyscy. N ie  sądźcie, 

a n ie  będziecie  sąd ze n i! T o  istoty n ie w in n e . O ne —  b ła sn ia  
lit o ś c i! !

Otwarcie teatru lwowskiego. „C z a s" z d n ia  22 b. m. pisze: 
„ P o d  dobrą d la  n ow ej d y re k c y i w różbą n astąp iło  w  d rug ie  

św ięto uroczyste otw arcie  teatru lw o w sk ie g o . S a la  b y ła  prze

p e łn io n a . P rze d staw ien ie  ro zpo częło  się um y śln ie  na ten cel 

n apisanym  przez K ra sze w sk ie g o  prologiem , w  którym  w y stą p ił 

n o w y d yre kto r p. M iła sz e w sk i. P u b lic z n o ś ć  p rz y w ita ła  go sym- 

patycznem i i  p rze ciąg łe m i oklaskam i, chcąc go w id o czn ie  za

ch ę cić  do p ra cy  o k o ło  po d n ie sie nia  i  ro zw o ju sceny lw o w 

skie j. Potem  odegrano śliczn ą  ko m ed yjkę  P a ille ro n a : Iskierka, 
w  które j w y stą p iła  panna P o p ie l. B y ł  to w ie lk i try u m f d la  

tej n iezró w n an ej artystk i, która um y śln ie  p rz y b y ła  do L w o w a , 

aby w zią ć u d z ia ł w  inauguracjrjnem  p rzedstaw ieniu. P rze d sta 

w ie n ie  za k o ń c zy ło  się p ierw szym  aktem Krakowiaków i Gó
rali. W e  w to re k  dawano po raz p ie rw szy we L w o w ie  K iejstuta  
A s n y k a . P rze p y szn y  ten u tw ó r, starannie o d e g ra n y, d o zn ał 

entuzyastycznego przy ję cia. D o b rze  to św iad czy  o p. M iła sze w - 

s k im , że teatralne sw oje rządy zaczyna od w ysta w ien ia  tak 
pięknego  i  w zn io słe g o  n astro ju d zieła.

J a k  „D z . P o ls k i"  donosi, panna P o p ie l zd e cyd o w ała  s ię , 

ulegając prośbie lic z n y c h  je j talentu w ie lb ic ie li,  w ystą p ić k ilk a  
razy na scenie lw o w s k ie j" .

M y  z naszej stro n y w in n iś m y  d o d ać, że p. M iła sz e w sk i 

z je d n a ł sobie w  K r a k o w ie  w ie lk ą  sy m p a ty ę , b liższe k ó łk a  

jego p rz y ja c ió ł i  znajom ych po że g n a ły go z żalem . Serdeczne 

tćż p rz y ję c ie , ja k ie g o  d o zn a ł w e L w o w ie , o b ja w iło  się 

w  k ó łk u  w spom nionem  szczerą i  n ieudan ą radością. M am y 

m ocne p rze k o n a n ie , że p. M iła s z e w s k i go dn ie w yw iąże się 

z w ie lk ie g o  i  trudnego zadania, ja k ie  p rz y ją ł na siebie, i  d la 
tego przesyłam y mu od serca nasze stare „S zczę ść B o ż e !"  .

Tlące jeszcze niedopałki cygaró w  i  papierosów  rzucane 
na b ru k  lu b  trotoar, stają się częstokroć p rzy czyn ą  w ie lk ie g o  

nieszczęścia i  dlatego p o w in n o  to b yć zakazane pod k a rą  su

row ą. T e m i d n iam i w y d a rz y ł się bardzo sm utny w ypad ek

w  B e rlin ie . S u k n ia  pew nej dam y zaw adziw szy o ta k i n ie d o 

p a łe k , zajęła  się i  z tru dn ością  ty lk o  p o w io d ło  się o ca lić  ją

od sp ale nia  się żyw cem . M o cn o  poparzoną na całem  cie le  o d

w ie zio n o  do dom u, gdzie spieszna pom oc i  staranne p ie lę g n o 

w an ie  każą ro kow ać szyb kie  w yle czen ie . W  każdym  razie je 

d n ak pozostaną smutne tego w yp a d k u  śla d y na m ło dej i  p ię 

kn e j g łó w ce  tej P a n i, s u k n ia  bo w iem  zajęła  się ca ła  i  o pale

n iem  b rw i, rzęsów  i  w ło só w  zeszpeci ją  może na zawsze.

W  każdym  razie rzu ca n ie  ta k ich  tlą cych  jeszcze n ie d o p a ł

kó w  na tro toar, jest co najm niej le k k o m yśln o ścią  albo le k c e 

w ażeniem  bezpieczeństw a osób trzecich.

Najlepszy sposób przeciw nihilistom. N  iem oźna sobie w yo - I 
b razić  czegoś k o m ic zn ie jsze g o , ja k  śro dek p rze ciw  n ih ilisto m  

w y n a le z io n y  przez jakie g o ś bo jara z S a m ary, a o gło szo ny 

w  m o skiew skiem  piśm ie „S o w rem ie n n yja  Iz w ie s t ja “ . Ó w  g e n i
a ln y  b o ja r pro po n uje, aby rząd k a z a ł w y b ić  m edal w  form ie 

praw o sław n ego  k rzyża, na którym  z jedn ej stro n y ma b y ć  n a 

p is : „ W  tym zn a ku z w y cię ży sz! “ na d rug ie j zaś portret z a b i

tego cara w  p łasko rze źb ie , a d o k o ła  niego  n a p is: „S zczęście, 

sw oboda i  zjednoczenie u  stóp sam odzierźaw czego m o narch y —  

d la  in n o w ie rc ó w  m edal ten może m ieć in n y  k s z ta łt, a n ie  

k rzyża. W s z y s tk im  M o ska lo m  od 18 ro k u  ży c ia  ma b yć po- 

zw olonem  n osić ten m edal na w ie rzch n ie m  ub ra n iu . Otóż —  

tak rozum uje w ie lk i w n io sko d a w ca  —  pon iew aż żaden n ih ilis ta  

takiego m edalu nie będzie c h c ia ł nosić, będzie m ożna zaraz

Tak płącą uczciwi. S zu w a ło w , k tó ry  ja k  w iadom o, b y ł 

n acze ln ik ie m  I I I  o d d zia łu  k a n c e la ry i ca rsk ie j za bytn ością  

sw oją w  L o n d y n ie  p o d a w a ł rękę lo rd o w i H a stin g so w i. T e n  

je d n a k  c o fn ą ł sw oją, dodając g ło śn o : „ A  to bezczelno ść! N a 

c z e ln ik  m o skiew skiej tajnej p o lic y i śm ie podaw ać d ło ń  lo r 
d o w i a n g ie lskiem u  “ .

Zbytek zapału za sz k o d z ił prof. S o ło w ie w o w i w  P eters
b urg u. N a  ze b ran iu  pew nem , w  którem  b ra li u d z ia ł prócz stu

dentów  i d z ie ln i syn ow ie  M a rsa , b y ła  m owa o m ającym  się 

w y k o n a ć w y ro k u  na carobó jcach . S o ło w ie w  b y ł zdania, że ca f 

ic h  u ła s k a w i, żą d a ł tego, a zagrzany o kla sk am i studentów , 

u n ió s ł się do tego stopnia, iż  w y m ó w ił s ło w a : „ M u s i ic h  u ła 

skaw ić, je ż e li tego n ie  u c zy n i, m y go n ie  ch ce m yM. O ficero w ie 

(m ożliw e ty lk o  w  zdem oralizow anej a rm ii m o skiew skiej) de- 
n u n c y o w a li profesora, którego uw ięzio n o  natychm iast.

O ddano go nasam przód do dom u w aryatów , ale na w ła sn ą  
jego prośbę przen iesio n o  do w ię zie n ia . S o ło w ie w  w o li pójść 

przed sąd, ja k  może zw aryow ać, bo p e w n ie b y go z dom u o b łą 

k a n y ch  n iew ypuszczo no .

Uratowany od pewnej śmierci!

W  malem miasteczku Shaw* 
lo rth  przy Eochdale żył m ężczy
zna, którego zatrudnienie polegało 
na tem. iż w górniczych okręgach 
odkryw ał szyby górnicze. B ył sil. 
nym i zdrowym, znosił łatwo naj- 
większe trudy, pracow ał nawet 
nad m iarę sił swoich, kusząc nie
jako Opatrzność.

P a d ł też przed dwoma laty  
ofiarą choroby, która wyczerpy
wała jego siły żywotne. P raca  rąk 
i wytrw ałości, źródła, z jakich 
utrzym yw ał liczną rodzinę, sta
nęły  mu teraz zamknięte i z roz
paczą oczekiwał największej nę
dzy. Smutne następstw a choroby 
uczyniły z olbrzyma kalekę p ra 
wie, gdyż potrafił tylko o kiju
przejść się przez pokój własny. 
Cierpiał na astmę i reumatyzm 
tak  bardzo, że nie zdołał prawie 
oddechu zaczerpnąć.

B ył za dum nym , aby rękę wyciągnąć, chociażby nawet 
przyszło mu wraz z rodziną umrzeć śmiercią głodową; przyja
ciele i znajomi nastręczyli mu pracę lekką (którą obeenie wy
konywają dziewczęta), ale i tej nie podołał. B ył bliskim  roz
paczy. Prócz tych u trap ień  dolegała mu jeszcze niestrawność 
żołądka; c ierp ia ł niewymowne bóle, a lekarze nie potrafili 
złemu zaradzić.

W śród tego p rzysła ł mu któryś z przyjaciół ogłoszenie, 
zalecające S h i ik e r a  w y c ią g ,  jako znakomity środek przeciw 
chorobom żołądka. Ja k  tonący chwyta się brzytwy, tak  nasz 
chory wziął się do używania" tego leku, a po niedługiem  le
czeniu się tym  wybornym środkiem, przyszedł do sił, i ehoroba, 
która uczyniła z niego prawdziwy, szkielet, ustąpiła  zupełnie. 
P rzestał cierpieć na  astmę, ustały  bóle goścowe, czynność żo
łądka  popraw iła się w zupełności, tak, że po k ilku miesiącach 
m ógł oddawać się swym poprzednim  zajęciom.

Przyzna każdy, że było to praw ie cudowne uleczenie. 
Prawdziwość faktu  tego może poświadczyć poczmistrz z Shaw- 
forth i każdy tamtejszy mieszkaniec. Uleczony zowie się Tomasz 
B riggs w Peel Terraee, Shawforth przy Eochdale w Anglii.

W ypadek powyższy nie jest jedynym , gdyż ten  sam w y
c ią g  spraw ił u niejednego najcudowniejsze skutki, a na życze
nie czytających poszlę setki świadectw wiarygodnych, które 
potw ierdzą dzielność leczniczą w y c ią g u  S h iik e ra .

Praw ie  m ilion (1,000.000) butelek tego leku sprzedano 
w r. 1880 w Anglii, bez użycia reklam y inseratowej, jedynie 
wskutelf polecenia ludzi, którzy sami zawdzięczają swe uzdro
wienie tem u środkowi. Tego olbrzymiego odbytu nie osiągnął, 
żaden lek  w tak  krótkim  czasie od swego wynalezienia, i nie 
można wyciągnąć z tego innego wniosku, jak  tylko, że lekar
stwo to j e s t  r z e c z y w iś c i e  b a r d z o  s k u te c z n y m  i w y
b o r n y m  ś ro d k ie m .

Skłacly w Gfalicyi i  B u kow in ie:
Kraków: A. S ie d le c k i  i Józef T r a u c z y ń s k i .  Bełz: J, Gross, 
Brody: E. Liszka. Biała: K arol Reiehert. Budzanów: Dyon. 
Jasieński. Bojan: Kaj. Zaćharjasiewicz. Czerniowce: W ill. Beł* 
dowieź, Drohobycz: Lud. Dobrzynidcki. Dukla: St. Dyszkiewicz. 
Gliniany: A. Haim. Jarosław: A. Bohusz. Jezierna: I. Czeme- 
ryński. Kańczuga: R. Heger. Kołomyja: Stenzel i I. Sidorowicz. 
Kozowa: St. Miedlicki. Lwów: Pio tr Mikolasz, K. Krzyżanow
ski i Zygm. Rueker. Lisko: Er. Moszezeński. Milówka: M, Qui- 
rin i. Nowy-Sącz: Rom. Jakubowski. Przemyśl: W ład. Nahlik. 
Podgórze: Józ. Skakalski, Podwołoczyska: D. Schneider. Rze
szów: A. Kalinowski. Rozdół: E. Kornberger. Radowce: I. A. 
Decani. Rawa ruska: Karol W attankiewicz, Sambor: J. Ale- 
ksiewicz. Skawina: K. Mayer. Stanisławów: Alb. Amirowicz, 
A. Beill i J . Macura. Sokal: Jul. Hansberg. Suczawa: M. K ar
czewski. Tarnopol: E. Jam rogiewiez i Leon FJeisckmann. 
Tarnów: E. Rank. Wiśnicz: D. Ohalbazany. Wojniłów: Ernest 
Stieber. Zydaczów: M. Bardasz. Żywiec: A. Blumenthal. Żoły
nia: K. Borzyriski. Zbaraż: E. Kruh. Zurawno: J. Tomaszewski. 
W łaściciel: A .  J. W ithe; en gros J. H a n ia , aptekarz 
w Wiedniu, II., Rafaelgasse, 10 i G . U .  F r i l z ,  Skład 
mat. apt. I, B raunerstrasse, 5, w Budapeszcie: J ó zef To- 

r ó k ,  aptekarz, Konig-sgasse, 12. -(221)

T T  X i e n i c G .  Gł. Rynek Nr. 36 w Krakowie. 
X I *  p 0ieca Szan. Publ. swoją wyłącznie główną 
ajencyę amerykańskich Howego i Singera patentowa
nych maszyn do szycia, które sprzedaję także na raty 
miesięczne lub tygodniowe z 5-letnią gwarancyą. —* 
Utrzymuję zarazem Zakład optyczny i towary galan

teryjne. Przyjmuję wszelkie reperacye optyczne 
i maszyny do szycia.

Szczególniej ostrzegam przed ajentami, któ- 
rzy podrobione wyroby sprzedają 
za prawdziwe. (199-)*

każdego poznać i  zapakow ać— do tiu rm y ! A  cóż, n ie  g e n ia ln y  
p o m ysł i rezultat nie p e w n y ?! (G az. N aró d.)

W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego. Odpowiedzialny redaktor i wydawca Wojciech Lenik.


